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Ż ółk iew .
K ażdy  k r a j ,  podobnie ja k  k ażd en  pojedyn­

czy cz ło w ie k , m a sw oję odm ienną fizognom ią;
n aw et jedno  i to samo oblicze, w  różnym  cza­

sie  i  w  rozm aiłem  usposobieniu odm iennego n a- 
k jw a  w y razu . J a k  na tw arzy  cz łow ieka  ina­
czej ja śn ie je  m ęzkość, sw oboda i  w y k sz ta łc en ie ; 
za ś  odm iennie p ię tnu je  się  zn iew ieścia łość , p rzy ­
g n ęb ien ie , lu b  c iem n o ta ; podobnie fizognomią 
każdego  k ra ju , za raz  na pow ierzchow ny rzu t o- 
k a  w y ra ża  dobitn iejsze rysy  narodow ego h a ra k -  
t e r u , a  n aw et zm ienne odcienia m oralnych i 
um ysłow ych  przym iotów  je g o  m ieszkańców . 
W m iarę ja k  naród by ł b a rb a rz y ń sk i, później 
sp ó łeczn y , a  w  końcu  p rzem y sło w y , zn ik a ły  
pow o li dzik ie bory i p u szcze , a  potem k w iec i­
s te  sady i  s io ła  u stępow ały  m iejsca okazałym  
budow lom  m iasta . P rzejedź uw ażn ie  w zd łu ż  
znacznej przestrzen i naszego k ra ju , a  nie z a g lą ­
d ając  w  k s ię g i ,  w yczytasz z pow ierzchow nej 
postaci św ią tyń  pańskich  chronologiczne oddzia-

^  k tórych  budow ał te  kośc io ły , dzw onnice 
i  w ieże ża r relig ijnego za p a łu , lub  zim ny, z n a ­
k a z u  zw ierzchności w y n ik ły  obow iązek . P odo­
b n ie  ja k  duch re lig ijny , o b ja w ia ł się u nas ry ­
cersk i duch narodu, w  tych po k ra ju  gęsto  roz­
staw ionych^ p ryw atnych  zam kach i  grodach , w e ­
d łu g  sz tuk i sw ojego w iek u  w arow nych . W y ­
sok i i szerok i m ur z b asz tam i, w a ły  i  row y , 
częstokroć w odą oblane, o taczając na około m ia­
sta , n ad a w a ły  im pow ierzchow ną p o stać , zupe ł­
nie^ od^ dzisiejszej odm ienną. W  ta k ie j Staro­
św ieck ie j postaci L w ó w , B ro d y , S tan is ław ó w , 
P rzem yśl, Ja ro sław , R zeszów , T arnów , Sam bor, 
S a n o k , K ro sn o , B iecz , S ą c z , a  n aw e t m niejsze 
m iasteczka, ja k  np. P rzew orsk , S ien iaw a, i w ie­
le  innych , w  te j części daw nej P o lsk i, k tó ra  
s ię  dzis G alicyą n az y w a , p rzesz ły  pod opieke 
now ego R ządu . Gdy^ zaś zadaw nione form y o- 
k a z a ły  się niezgodne'mi z  nowym  porządkiem , 
z  rozkazu  teraźniejszego R z ą d u , jeszcze' p rzed 
końcem  18go stu lecia , porozbierano m iejskie m u- 
r y ,  zrów nano w a ły ,  zasypano r o w y , zburzono 
w szy stk ie  w arow nie . M ało  j e  k to  pam ięta, a l­
bow iem  ju ż  na początku te raźn ie jszego ' w ieku  
w sze lk ie  siady  d aw n e j pow ierzchow ności m iast 
i  zam ków , zupełn ie  się  za ta rły . W  te j ko ­
le i ostatnie'm miastem  b y ła  Ż ó łk ie w . Jeszcze do 
roku  1834. is tn ia ły  w  całości m iejskie m ury, ba­
sz ty , i od strony L w o w a duża b ram a, ukośnym  
korytarzem  z a g ię ta ,  w ew nątrz  mocnem sk lep ie­
niem , zew nątrz  s ta rą  dach ó w k ą p o k ry ta , z w i-

( ) Jeszcze w roku 1830. zachodziły ze strony Rzą­
du reklamacje do właściciela miasta Brodów, o zwrot 
Jcosztow wyłożonych na zburzenie warowni tamtej­
szego zamku, w którym jedynie mała część kazama- 
tow, przynoszących dochód za składy, tamże umie­
szczone, dotąd utrzymała się. We Lwowie, ostatnie 
szczątki dawnych wałów, i fundamenta ostatniej ba­
szty . dopiero przy zbudowaniu nowego teatru Hr. 
Skarbka, rozebrane zostały.

| docznym  śladem  zw odzonego m ostu i  row u k tó -  
I ry  pod ów  czas ju ż  b y ł zasypany. G dy w  ze ­

sz łym  roku  m e było  ju ż  śladu  tej bram y, a dw ie  
m niejsze do tąd  istn iejące furtam i z w a n e , do ro 
zeb ranej w ca le  nie są podobne, gdy robotn ic^  
w łaśn ie  co ro zb ija li osta tk i baszt i  m urów  m iej­
sk ic h ,  zd ją łem  na pam iątkę załączony rysunek  
ostatn iej b asz ty , z  k aw a łk iem  przypiera jącego  
m uru. C zęść je g o , p rzedstaw iona n a  za łączo ­
nej ry c in ie , w inna dotychczas sw e ocalenie* k o ­
śc io łow i i  k lasz to row i K sięży  D om inikanów , 
k tórego je s t osłoną. F ro n t tego pięknego k o ­
ścio ła obrócony do ulicy. L ubo  k ilk a  razy  w raz  
z  k lasztorem  przez pożar m iasta b y ł zniszczo- 
n y , o d budow ał się  je d n ak  i przechow uje dotąd 
pom nik, fundatork i Teofili z D an iłow iczów  S o -
kP! l  t-ZOny -Ja k u b a  S ob iesk iego , K asz te lana  
k rakow sk iego , i syna je j  M arka . Id ąc  ku  w ie l­
kiem u o łta rz o w i, zn a jd u je  s ię ,  po p raw e j stro­
m e naw y kościo ła , pom nik M a rk a , a  po lewe.* 
pom nik m atk i jeg o  Teofili, S obieskich . Pod k a ­
żdym  z tych pom ników  je s t przy  fundam entach 
kościoła, d a każdego osobny g ró b , suchy, dość 
w ysoko sk le p io n y , w  którym  czci godne ich  
zw ło k i były  złozone. D aw nością ro zsy p a ła  sie  
trum na szanow nej Teofili, a le  Zakonnicy, parn ię !

b °JnJ ch  dobrodziejstw  fun d ato rk i, sm a w ili 
now a p ro s tą , a  um ieściw szy na daw nych  że la­
znych w ilkach  przechow ują w  nićj sp róchn ia łe  
kości i szczątk i bogatego ubran ia , z którego je ­
dynie je d w a b n e  pończochy są jeszcze w idoczne. 
N ie p rzem aw ia ły  te  w zględy na pam ięć dobro­
d z ie jk i , z a  synem je j M arkiem . Je g o . z w łok i, 
zn ik ły  zu p e łn ie , lub  zm ieszane są ze szk ie le ta ­
mi k lasztornych  K się ży , rozsypane'mi bez tru ­
m ie n , k tó re  się  w  grobie M arka zn a jd u ją . 
W dzięczność za  d a tek  p rzech o w ała  zw ło k i m a- 

1; obojętność d la sław y  p rzysp ieszy ła zniszcze­
nie szczątków  syna. D uch zachow aw czy i duch 
zniszczenia m ają ta k że  sw oje w idom e znam iona.

L w ó w , 15. M aja  1845 r.
L. K.

Marek Sobieski.
S-y t  J a k ? ba» podów czas W o jew o d y  b e łsk ie -  

• , .D anlI°w iczów nej, w nuczki H etm a­
na ż ó łk iew sk ieg o , sp ęd z ił w iek  dziecinny, w ra z  
z m łodszym bratem  Janem , w  żó łk iew sk im  zam ­
ku. S zab la, łu k , topor, dziry t, k o ń , po low anie 
i w szelkiego rodza ju  ćw iczenia ry će rsk ie , d a -  
w nym  obyczajem , by ły  ich najp ierw szą za b aw a  
i nauką. P rzy  te'm, w yćw iczeni w  siedm iu, czy  
naw et w  ośmiu obcych języ k ach , poznaw ali sw o - 
j ę  i obcą litera tu rę , h isto rya, m atem atykę , i  fi­
lozofią , k tórem i ojciec W ojew oda sam ich  do 
dalszych nauk  sposobił. I  sz tuk i p iękne, ja k o  
m u zy k a , ry su n ek , tan iec , nie by ły  zapom niane. 
Jan  b y ł dow cipny i  żyw y. M arek  łagodny  i  
sło d k i. D la  te j różnicy, w ięcej do niego lg n ę -
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ło  czule serce matki. Czci godna Teofila wska­
zyw ała synkom, w złocistych zamku obrazach, 
i  w marmurowych nagrobkach żółkiewskiego ko­
ścioła, rycerskie postacie swojego dziada, wuja, 
i  b ra ta , z chwałą za ojczyznę poległych, tu 
W rodzinnym grobie złożonych. Te'm zapalając 
młodziuchne serca, budziła żądze podobnych czy­
nów i sławy. Po zakończeniu pierwiastkowych 
n auk , wysłani z domu ojca do sławnej w ów 
czas Akademii krakowskiej, pod okiem biegłych 
mistrzów, ćwiczyli się w wymowie, polityce i 
sztuce wojowniczej. Kiedy dla ukończenia tych 
n a u k , wyprawił ich Wojewoda do Francyi, 
„chłopcy,“  rzekł: „ćwiczcie się więcej w nau- 
„k ach , niżeli w tańcu; w domu nie mało po­
tań czy c ie  z Tatarami.“  Młodzi, rośli, przy­
stojni, i wykształceni, potomkowie świetnej i 
możnej rodziny, mieli wstęp łatwy w Paryżu, 
na eleganckim dworze pod ów czas jeszcze 
małoletniego Ludwika czternastego. Zwiedzili 
Wprzód Anglią, Włochy i Niemcy. Gdy zaś, 
po dłuższym we Francyi pobycie, wybrali się 
do Turcyi i Azyi mniejszej, aby na miejscu po­
znać tę straszliwą potęgę, która pod ów czas 
zagrażała Europie, właśnie w tym czasie po­
w stała w ojczyźnie burza od wschodu. Mści­
w y Bogdan Chmielnicki zbuntowawszy Ukrainę 
od Czarnego morza, aż do brzegów Dniepru, i 
zebrawszy do trzechkroć stu tysięcy ludu, zło­
żonego z ukraińskich chłopów, z Kozaków i Ta­
tarów, swych sprzymierzeńców, zagarnął Podo­
le ,  Pokucie, W ołyń, Kuś czerwoną i resztę U- 
,kram y, a niszcząc wszystko ogniem i mieczem, 
zniósłszy pod Piławcami polskie zastępy, stanął 
pod murami Zamościa, dokąd się z okoliczną 
szlachtą Teofila Sobieska, wraz z córkami, schro­
n iła . Wiadomość o tem niebezpieczeństwie za­
stała  w Stambule młodych Sobieskich. Zaniecha­
wszy zamierzonej do Azyi mniejszej podróży, 
pospieszyli do kraju. Niesiecki tak opowiada 
dalsze Marka przygody: „M arek , Chorąży na- 
9,dworny, syn Jakóba, Kasztelana krakowskiego, 
■3,z Daniłowiczówny, z cudzych krajów powró­
c iw s z y ,  od matki do obozu z Janem bratem 
3,młodszym wyprawiony, zbarazkie oblężenie mę- 
„żnem sercem wytrzymał, już się wzręcz ści- 
3 ,nająć z nieprzyjacielem, już ochoty kawaleryi 
„polskiej dodając i serca. Starostą będąc kra- 
„snostawskim, w owej tryumfalnej pod Bere- 
„steczkiem wiktoryi chłopską rebelią i on zwy- 
„ ciężką szablą uchłostał; a gdy znowu w nowe 
„siły  Bogdan Chmielnicki wzniesiony, chciał 
, ,z naszymi o pokój traktować w obozie naszym, 
3 ,byle bezpieczeństwo osoby jego miało wprzód 
5,pewny warunek, on się sam w zastaw z Krzy- 
„sztofem Potockim, na ten czas Podstolim lite- 
„w skim , dobrowolnie ofiarował, dla dobra oj­
c z y z n y ; atoli w krótce potem pod Batoliowem 
„ z Marcinem Kalinowskim, na ten czas Hetma- 
3 ,nem, daleko większą zgraję tychże rebelizantów 
„mężnie nacierając, wraz z nim, na placu po-

„legł. Chruściński Stanisław powiada, że ran- 
„ny dostał się b )ł w niewolę tatarską, gdzie 
„nazajutrz po porażce naszych, samże go Nur- 
„radyn, Sułtan (tatarski) zabił, i innych trzy- 
„sta kawaleryi polskiej. Ciała ich tak rozpro­
szo n o , że próżno ich było znaleść.“ (Niesiecki, 
kor. poi.) — Jednakże odszukane i przywiezio­
ne do Polski zwłoki, w kwiecie w ieku, bo 
w 24tym roku życia ściętego Marka, złożone 
zostały w Zolkwi, w kościele Księży Domini­
kanów, przez Teofilę Sobieską, tegoż Marka So­
bieskiego matkę, hojnie uposażonych, gdzie idąc 
ku wielkiemu ołtarzowi, po prawej stronie, grób 
jego, teraz szkieletami zmarłych Zakonników 
zaprzątniony, znajduje się. Po tej samej stro­
nie kościoła umieszczony na filarze, do sklepie­
nia grobowego prawie przypierającym, pomnik 
w płaskorzeźbie. Wyobrażona, jak  na załą­
czonej rycinie, sława z świątynią nieśmiertelno­
ści, ku której geniusz unosi obraz Marka. Przy 
nim zasmucona religia, oparta o upadającą ko­
lumnę. Na ścianie kościelnej, niedaleko pomni­
ka , zawieszony portret M arka, przerysowany 
w załączeniu. Na pomniku następujący napis, do­
tychczas się utrzymał:

Tumba haec
Recenti madens sanguine Itlarci a Sobieszyn Sobie­
ski, Krasnostaviensis etc. Capitanei ossa complectitur.

Natum magno Sanguine, pro patria . 
effuso, noverint posteri quem proavus Avusque Z o lk icv i, 

Avunculus Danielovicius pro Religione, 
occumbentes gloriae suae Haeredem reliquerunt, 

Jacobus a Sobieszyn Castellanus Crac. ac consors, 
Theophila a Danilovicia parentes, invictam filii, 

indolem gloriose ammarunt, nec, immaturo fato, obviam 
euntcm, a bellicis facinoribus retinere, fas esse, ju d i— 

caverunt.
Fussum sanguinem sub Ilatoho, Majorum Sanguine com-  

miscuit, vitamque bono publico.
Anno aetalis suae X X III I . Anno Christi M DCLII, con- 

secravit.
Joannes Magnus Dei gratia Rex Poloniae, 

Orientis domitor semper Augustus,
Atlasorum suorum fratrisque ccdem,

E x  omnibus circum qua barbaris 
ultus

Lapidem Germano suo posuit.
Anno M D CLXXXIV.

Gdy Przyjaciel ludu stał się składem miłych 
pamiątek, przesełam ten napis z prośbą, aby 
w tem piśmie umieszczony został.

Lwów, 30. Maja 1845 r.
L . K.

Obraz h istoryczno-statystyczny byłego  
Uniwersyłełu króle w sko-w arszaw skiego  

do roku 1830.
> (D alszy  ciąg.)

Po tych zmianach skład uczących stanął 
w W ydziale lekarskim na stopie sta łe j, w któ­
rym wykładali nauki do roku 1830. włącznie 
W następnym porządku:

1., Dr. Marcin Koliński, Prof. st. rad ., an-
52



412

Marek Sobieski, syn Jakóba i TeofilP 
z  Daniłowiczów.

topotomią^ teoretyczną, (według dzieła| Rosen- 
miillera) i praktyczną, oraz anatomią porówna­
wczą (według Cuviera, później podług Cari).

2., Dr. Jan Mile, Prof. stał. rad., fizjologia 
(według Prof. Dziarkowskiego, książki fizyolo- 
gia ciała ludzkiego) i dietetykę.

3., Józef Cieliński, Dr. fil.', Prof. st. rad., 
farmacją (według dzieła Farmacya, czyli nau­
ka doskonałego przygotowania lekarstw), far­
makologią, chemią policyjną i sądową.

Ł, Dr. med. Karol Kaczkowski, Prof, stał,, 
terapią i klinikę terapeutyczną.

5., Dr. Wincenty Szczucki, Prof. stał. rad., 
patologią ogólną i historyą medycyny, z wykła­
dem autorów sławniejszych.

6., Dr. Maurycy Wojdę, Prof. st. rad., me­
dycynę prawną (według dzieła H e ń k a :  ?ef)r# 
tud) ber gerid)Hfci)en OJiebijfn. Berlin, edycya 5ta. 
1 8 2 7 .)  Policyjną (według Ber n  t a :  ©pfiemot. 
Jpanbburf) ber ójfentlicfien © efunbbettg^flegr. 2Dten, 
1818.) Weterynaryą, czyli choroby epizotyczne 
(według Jpanbbud) ber Seterinofr*Jłunbe bon J . 
Em. W e i t h ;  2Bfett, 1 8 1 8 .)

7 . ,  Dr. Emilian Klemens Nowicki, Prof, st., 
chirurgią praktyczną i klinikę chirurgiczna.

8., Dr. Ignacy Fijałkowski, Prof, st., naukę 
położniczą wyższą i niższą, i klinikę położniczą.

9., Dr. Jan Tomorowicz, Prof. s t., materya 
lekarską, łącznie z fozyllogią i formularzami.

10., Dr. Andrzej Janikowski, Prof, tjmcz,, 
chirurgią teoretyczną.

Wreszcie Uniwersytet królewsko - warsza­
wski od czasu swego założenia, do roku 1830., 
wydał z łona swego Doktorów medycyny i chi­
rurgii i takowemi stopniami po ściśle dopeł­
nionych examinach, prawem przepisanych, ozdo­

bił pięciu, jakoto: Emiliana Nowickiego, późnie'! 
Professora Uniwersytetu; Józefa Przybylskiego* 
Wawrzyńca Daszewskiego; Stanisława Przystań- 
skiego; Jana Schmitter. Potwierdzono ten sto­
pień trzem.  ̂ Po złożeniu examinu całokursowe- 
go , z pomiędzy których Eustachemu Paulides, 
Doktorowi filozofii i medycyny Uniwersytetu ni­
żańskiego. r

Magistrów med. i chir. . . .  61.
* Licencjatów . . 3o!
* chirurg. Igo i 2go rzędu . 33.
* farmacu i magis, farm.. . 165.

d . » , , Razem 289.
rrzybyłym z obcych Uniwersytetów potwier­

dzono stopień Magistrów 39. osobom.
Wydział filozoficzny.

IV . W ydział filozoficzny z początkiem swe­
go założenia, podzielony był na trzy oddziały: 
1. Właściwej filozofii. 2. Matematyki. 3. Na­
uk przyrodzonych. W  pierwszym miały być 
wykładane następne przedmioty filozofii. Filo­
zofia zasadna, czyli fundamentalna. Filozofia 
teoretyczna z jej częściami, logiką, metafizyka, 
etyką. Filozofia praktyczna z jej częściami, na- 
uką praw przyrodzonych, etyką w ścisłem zna­
czeniu . nauką  filozoficzną religii. Umiejętności, 
w najbliższym związku z filozofia zostające 
Grammatyka powszechna. Historyą filozofii z'ie'! 
literaturą. Encyklopedya filozoficzna. Antropo­
logia pragmatyczna. Teorya pedagogiki i dy­
daktyki z ćwiczeniami praktycznemi. Zamiar 
atoli wykładania przedmiotów filozofii w tej roz­
ciągłości nigdy nie nastąpił, ani mógł, gdy przez 
ciąg bytu Uniwersytetu jeden Professor tylko 
w oddziale hlozoficznem był zatrudniony, W  kil— 
ka lat później ograniczony W ydział do dwóch 
oddziałów: 1. Matematycznego i 2. Fizyczne­
go, pozostawił nauki filozoficzne na podrzedne'm 
stanowisku, nie odpowiadające'm nawet jego ty­
tułowi , w miejsce tych raczej z rokiem szkol- 
nym 1S2£. wprowadzono religią, obowiązującą 
każdego z uczniów Uniwersytetu przez rok ie ' 
den słuchać, którą dawał X. Xawery Szania­
wski, Dr. o. Pr;, Prof, z Wydziału prawa, dwie 
godziny tygodniowo, a od r. 182*. X. Michał 
Wierzbowski, Professor nadzw. W  pozosta­
łych dwóch oddziałach uczono; w matematy- 
czn ym: 3

Algebrę wyższą i niższą z z a s to so w a n ie m  do 
rachunku domniemań. Trygonometryą i geome­
try ą analityczną. Rachunek dyfferencyonalny i 
integralny, przemian i różnic wyczerpanych. Teo- 
ryą geometryi wykreślnej. Mechanikę anality­
czną z jej zastósowaniami, łącznie z tak nazwa­
ną mechaniką niebieską. Astronomią z jej za- 
stósowaniem do chronologii, gnomiki', topografii, 
geodozyi, żeglugi. Obserwowanie i obliczenie 
wszelkich zjawisk i biegów ciał niebieskich.

W  oddziale fizycznym. Fizykę obejmującą 
w sobie mechanikę experymentalna, hydrostaty-
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k ę ,  h idrau likę, pneum atykę, akustykę , optykę, 
naukę magnetyzmu, ciepła i elektryczności. Che­
mię nieorganiczną, organiczną i analityczną. 
M ineralogią, krystallografią. Botanikę anatomi­
czną i opisującą. Zoologią anatomiczną i opi­
sującą. Historyą nauk przyrodzonych.

W  obudwu oddziałach dla uczniów W y­
działu  filozoficznego przedmioty w skazane do 
słuchania rozdzielone były na trzech-Ietnie kursa.

a ) W  oddziale matematycznym.
W  roku lm . Religia. M atem atyka elemen­

tarna. A lgebra w yższa. F izyka. Geometrya 
analityczna. L iteratura polska. Historyą po­
w szechna.

W  roku 2m. Analiza wyższa. Geometrya 
opisująca. Geometrya analityczna. Chemia. F i­
lozofia.

W  roku 3m* F izyka m echaniczna, anality­
czna. Astronomia. Filozofia.

i )  W  oddziale fizycznym.
W  roku lm- Religia. M atem atyka elemen­

tarna. F izyka. Chemia. L iteratura polska. H i- 
storya powszechna.

W  roku 2m. F izyka. Chemia. M ineralo­
gia. Botanika i leśnictwo. Filozofia.

W  roku 3m. F izyka. Chemia. Zoologia. 
Filozofia. Astronomia.

W y d z ia ł filozoficzny będąc z siebie w yłą­
cznym a dla uczących się w innych wydziałach 
przychodnim , w  którym nauk jego nie przygo­
tow aw czo, ale wspólnie z naukami innych w y­
działów  w  kursach przepisanych słuchano, za­
trudniał najw iększą liczbę uczniów Uniwersyte­
tu. W  własnym wydziale, nie licząc z obcych, 
m iał uczniów , ile nam wiadomo:

W  roku 1818. . . .  25.
* * 184*. . . .  17.
* * 18!-;-. . . .  17.
* * 1 8 | ! .  . . .  52.

* 18! ! .  . . .  40.
* * 1 8 1 f. . . - .  52.
* * 18 ! f .  . . .  55.
* * 18! f .  . . .  61.
* * 181?. . . .  60.
* * 1 8 | | .  . . .  76.
* * 1 8 !! . . . .  40.
* * 1 8 ! o9. • . • • 54.

W ydział ten acz przedmioty sw oje od czasu
otw arcia Uniwersytetu w ykładał, by ł jednak  do- 
Być długo początkującym. Głównym powodem, 
d la  którego niektóre jego katedry nie były o- 
tw a rte , a inne nie otrzym ały stósownej rozcią­
głości, była trudność w  uzyskaniu uzdatnionych 
nauczycieli. Kommissya rządow a w . r. i  o. p. 
znagloną była dopiero wyszukiw ać zdolnych Pro- 
fessorów do właściwych przedmiotów, lub tez 
takow ych wysyłać do zagranicznych uczelni, celem 
Błuchania i należytego się usposobienia w  przed­
m iotach , które za powrotem miano w ykładać 
w  wydziale. Z  tego tez powodu uczniowie o- 
kazyw ali w  początkowych latach otwarcia Uni­

wersytetu w iększe chęci i zap a ł do nauk , k tó ­
re lepiej obsadzone, lub im przystępniejsze by­
ły . Jakoż oddział w łaściw ej filozofii w ięcej 
m iał słuchaczów , niż uczniów sta łych , którzy 
przeciwnie w  oddziale matematycznym najlepsze 
chęci i postęp okazywali.

F izy k a , chem ia, nauka historyi naturalnej, 
najmniej tak pierwszych, ja k  drugich liczyła, i 
nie d z iw , bo tym zupełnie zbyw ało na pomo­
cach nieodbycie potrzebnych. K u końcowi do­
piero r. szkólnego 1818. zakupyw ane były do 
tymczasowego użycia zbiory, jak ie  się w  stolicy 
i pobliskości znajdow ały, a na zakupywanie nie­
równie znaczniejszych z zagranicy stósowne już  
kroki czyniono; bez tych nauki experymentalne 
ani się obejść , ani korzyści uczącym się przy­
nosić nie mogły. W  tym zamiarze Professor 
botaniki i Dziekan w ydziału  S zubert, kosztem 
rządowym zw iedzał w czasie w akacyi sław niej­
sze ogrody krajow e i w racał z pięknym zapa­
sem do nowo założyć się mającego ogrodu bo­
tanicznego. Prof, astronomii A rm iński, z pole­
cenia Kommissyi rządow ej udał się do M o n a ­
c h i u m ,  aby być przytomnym wielkiemu zjazdo­
w i uczonych matematyków, przybyłych celem w i­
dzenia zaprow adzających się narzędzi astrono­
micznych w  nowo otworzonem O bserwatorium ; 
tudzież sprowadzić z tamtąd znacznym kosztem 
u najsław niejszych m echaników zamówione na­
rzędzia astronomiczne do mającego się założyć 
Obserwatorium w W arszaw ie. 'Podobnież w tym 
roku do oddziału filozoficznego w ezw any przez 
Kommissya rządow ą Professor w  Liceum w ar— 
szawskiem, Ignacy Zubellew icz, Dr. fil. i M agist. 
nauk pięk. na katedrę filozofii, udał się za g ra­
nicę dla zw iedzenia sławniejszych Uniwersyte­
tów  i poznania celniejszych systematów filozofii, 
miejsce którego zastępow ał bez żadnego w yna­
grodzenia Rektor Liceum w arsz ., Samuel B ł. 
L inde. Z  powrotem Zubellewicz w ykładał w  U- 
niwersytecie wskazane wyżej części filozofii na 
przem ian, po k ilka w jednym kursie, ale  w ro­
ku 1823. w d. 19. L ipca powołany na Inspek­
tora generalnego Uniwersytetu przy utworzonej 
kuratoryi general, instytutów naukowych w  król. 
poi. opuścił katedrę filozofii, powszechnie żało- 
w any, jako św iatły  i zacny Nauczyciel od kol- 
legów  i uczniów. Gorliwość atoli jego i życz­
liwość ku młodzieży, od której by ł w ielce sza­
nowany, spraw iła, iż obok nowego zatrudnienia 
swego urzędowania, w y k ład a ł bezpłatnie w  na­
stępnym roku filozofią fundam entalną; od roku 
zaś następnego w  miejsce tej uczył pedagogiki 
obok ćwiczeń przybrawszy dydaktykę, przez dwie 
godzin na tydzień. Opróżnioną przez niego k a ­
tedrę filozofii, w akującą przez jeden kurs, ob jął 
z  rokiem 1 8 2 |.  w stopniu Professora tymczaso­
wego Krystyn Lach Szyrma, Dr. filoz. B y ł to 
człow iek godzien ze wszech stron wysokiego 
szacunku,' a le  F ilozof w  angielskiem znaczeniu, 
nie w iedział zate'm cze'm je s t filozofia, a z tąd
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n au k a  jego  nie m ogła w p łynąć  na korzyść u- 
czniów , a następnie na cały  naród. U czył w  te j 
k a te d rz e  przez pięć la t ,  filozofii elem entarnej, 
an tropologii, p raw a  natury , filozofią (dyk tow aną 
p rzez  siebie na p re lek cy ach ) i log ikę (w e d łu g  
W itte n b a c h a , praecepta philosophiae L og icae). 
Z  rokiem  1821. w ezw any  przez K om m issyą rzą­
d o w ą w . r. i o. p . Professor szkoły  w ojew ódz­
k ie j k ie leck ie j, A dryan  K rzyżanow sk i, następnie 
ta k  w ielce U niw ersytetow i i naukom  zasłużony, 
o trzym aw szy  stopień D oktora filozofii, o b ją ł w tym 
w y d z ia le  ka ted rę  „m atem atyk i w y ż sz e j ."  N a­
s tą p ił  on w  miejsce P ro f. X . R a fa ła  Skolim o­
w sk ie g o , który po trzech-letnie'm  w  tej kated rze  
u rzędow aniu  z pożytkiem  pow szechnym  na w ła ­
sne żądanie uw olniony zosta ł. P ro f  K rzyżano­
w sk i w y k ła d a ł tu ta j :  „M echan ikę ana lityczną" 
i  „ a lg e b rę  w y ż s z ą ,"  w  roku 182$. p rzy b ra ł 
w  miejsce drugiej, „ rachunek  dyferen. i in teg ra l.,"  
oraz „m atem a ty k ę  e lem e n ta rn ą ,"  od roku zaś 
182$ . do 1830 r. w łączn ie  uczył obok ostatniej 
„m ec h an ik ę  analityczną , "  a  tym  sposobem  
p rzy b raw szy  liczbę godzin, p e łn ił obow iązki do 
dw óch  k a ted r p rzyw iązane . W  182$ roku w e ­
zw an y  na Professora tym cz. K a je tan  G arb ińsk i, 
do kated ry  „G eom etryi w ykreślne j i m atem atyki 
e lem e n ta rn e j,“  w  m iejsce k tórej od roku 182$. 
w y k ła d a ł kurs d o d a tk o w y : „G eom etryi ana lity ­
cz n e j, "  (w e d łu g  d z ie ła : A pplication de 1’ana- 
ly se  a  la  Ge'ometrie, p ar M onge), za trzym aw szy  
geom etryą w ykreślną . Z  otw arciem  U niw ersy­
te tu  w ezw any zosta ł na Professora „  chemii o- 
g ó ln e j ,"  A dam  K ita je w sk i, P rof. L iceum  w a r­
szaw sk iego . Do nauk  przepisanych d la w ydzia­
łu  p rzyby ła  z r. 182$. „C hem ia techn iczna, "  
czy li zastósow ana do ró ln ic tw a i przem ysłu, k tó ­
r ą  w  niedostatku osobnej k a ted ry  przez dw a 
la ta  w  przybranych  dobrow olnie godzinach bez­
p ła tn ie  za s tę p o w a ł; nadto pow odow any jedyn ie  
gorliw ością w  przybranych na now o godzinach 
w y k ła d a ł:  „M eta lu rg ią  i decym azyą, "  to je s t: 
„h u tn ic tw o "  i „p ró b ie rs tw o ,"  w raz z pomocni- 
czem i do tego rodza ju  w yrobów  przedm iotam i 
przem ysłu . _ W ysłany  w  r. 1825. kosztem  R z ą­
du za  g ran ic ę , w  celu zw iedzen ia różnych za ­
k ła d ó w  przem ysłu , potrzebujących pomocy che­
m ii; po dw u-letn iej podróży w róc iw szy , rozpo­
czą ł w y k ła d : „C h em ii o g ó ln e j ,"  w  k tórej go 
p rzez  czas niebytności bez w ynagrodzenia zastę ­
p o w a ł Prof. Liceum  w arszaw skiego P aw łow icz. 
Podobnież od roku  1817. w ezw any do kated ry  
m atem atyki w yższej X . A ntoni D ąbrow sk i, Schl. 
P i a r . , D r. fil. i  P rof. Liceum  w arszaw skiego , 
w y k ła d a ł d w a w ażne przedm io ty : „G eom etryą 
a n a lity c z n ą "  |  „ ra c h u n e k  dyfer. i in te g ra ln y ,"  
p rzez  śm ierć tego Professora w ysłużonego, w  r. 
1826 z a sz łą , pon iósł w y d z ia ł do tk liw ą s tra tę . 
K o lleg a  i uczeń jego  Prof. G arb ińsk i o d d a ł na 
posiedzeniu publicz. U niw ersytetu w  d. 15. L i­
pca  1826 r. w inną cześć jego  pam ięci, a p rzed ­
mioty pow yższej k a ted ry  zastęp o w ał obok w ła ­

snych ( j a k  w yżej pow iedzieliśm y) P rof. K rzy­
żanow ski. Professor Jakób  H offm an, D r. med. 
i c h ir . , uczy ł w  tym w ydziale początkowo mi­
neralogii ( w e d łu g  system atu W ernera  i cytacyi 
harak terów  chem ii) i niektórych części zoologii, 
w  następnych la tach  m ineralogii z geo logią, a 
od roku 182$. p ierw szą. P rzez d ług i czas do­
tkniętego ju ż  w iek iem , zastępow ał w  słabości 
P rof. P aw ło w icz , i  od 18$$. o b ją ł tęż k a ted rę  
ja k o  P rof. tymcz ,  Prof. Hoffman, za  przyjściem  
do zdrow ia oddano w ykład  H istoryi natural­
nej. ( 1 )  K atedrę opróżnioną „A na lizy  wyższej*4 
i „A lgeb ry  w y ższe j,"  otrzym ał drogą konkursu , 
autor je d n e j z pięciu w  tym celu nadesłanych 
ro zp raw , k tó rej p ie rw szeństw o  przyznano A u ­
gustynow i F rączk iew iczow i, Dr. fil. i  Prof. L i­
ceum krakow skiego Ś . A nny. Zanom inow any 
na Prof, stałego w  U niw ersy tecie , obadw a te  
kursa m atem atyczne pod ług  program m atu złożo­
nego w  R adzie un iw ersyteckiej z początkiem  r . 
szkólnego 182$. rozpoczął; b y ł to jeden  z n a j­
w ięcej uzdolnionych w  swoim zaw odzie N a u ­
czycieli. Jedną z w ażnych korzyści dla tego 
w ydzia łu  było  postanow ienie A djunk ta przy P ro- 
fessorze „ N a u k  p rzy ro d zo n y ch ,"  M agistra J a ­
strzębow sk iego , z obow iązkiem  odbyw ania po 
k ra ju  podróży naukow ych w  miesiącach letnich 
w  zam iarze poznania p łodów  przyrodzonych , a  
m ianowicie poszukiw ania ro ślin , celem uzupeł­
nienia flory k ra jo w ej. Z  pierw szych jego  ex - 
kursy i w ielk ie  zaraz  ok aza ły  się ko rzyśc i; do­
pełniano bowiem nieposiadanem i a  czasem n ie- 
znanem i dotąd płodam i k ra jo w em i, ta k  zbiory 
H istoryi natu ra lnej w  U niw ersytecie, ja k o  i po ­
dobne zbiory sz k ó ł w yższych, do których tenże 
po drodze w stępow ał.

Professor astronomii, F ranciszek  A rm iński, ra ­
zem D yrektor obserw atoryum , opatrzonego w  ko ­
sztow ne najnowszych w ynalazków  n arzędzia , 
m ia ł przydanego sobie A d junk ta  do pomocy, ta k  
w  robieniu postrzeżeń ja k o  i  zapisyw aniu  efe­
m eryd, które w  r. 1830. ju ż  ta k  by ły  liczne, i i  
myślano o osobnym funduszu na ogłoszenie ich  
drukiem . P rof, astronom ii w  letnich półroczach 
p o w ięk sza ł liczbę godzin, dla obeznania uczniów  
praktycznie w  obserw atoryum  z użyciem n arzę ­
dzi astronom icznych do obserw acyi. A stronom ią 
w y k ład a ł w ed ług  d z ie ła : „D e la m b ra ."  W  ro­
ku 1829. je ź d z ił  z polecenia R ządu w  czasie 
feryj do W o jew ó d z tw a  k rakow skiego , d la  uk o ń ­
czenia rozpoczętej w  r. poprzednim  pracy , w  o- 
znaczeniu położenia geograficznego, niektórych 
punktów  tegóż W o jew ó d z tw a , w  m iejscu jego 
p row adził obserw acye M ag. B a ra n o w sk i, A d -  
ju n k t. P rof, bo tan ik i, był oraz D yrektorem  o- 
grodu botanicznego uposażonego w e w szystko , 
co do św ietnego stanu tak ich  z a k ła d ó w  być 
może przydatnem . O d czasu o tw arc ia  U ni-

str 4̂ 4 0 ° Chera ° braz bibli°8r- Łislor- lit. poi., tom I.
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wersytetu był nim Prof. Michał Szubert, odby­
wał on w dni pogodne świąteczne z uczniami 
exkursie botaniczne. Inni Professorowie tego 
wydziału wykładali, jakoto: Fizykę ogólną (we­
dług Biota: Precis elementaire de Physique) me­
chanikę, hydraulikę, optykę etc. (według Biota: 
Traite de Physique experimentale et mathema- 
tique), Professor Józef Karól Skrodzki, Dr. fil.; 
Zoologią Prof. Felix Jarocki, Dr. fil., autor wie­
lu dzieł w przedmiotach historyi naturalnej. (2) 
Dodać w reszcie należy, iż Wydział filozoficzny, 
nie przestawał ponawiać położeń o zaprowadze­
nie przy Uniwersytecie katedr planem organi­
cznym objętych, a w wykonanie nie wprowa­
dzonych: 1. „ Agronomii,“  czyli „gospodarstwa 
wiejskiego w całej rozciągłości. 2. „Mechani­
ki/* czyli „budowli machin;(t „hydrotechniki/* 
czyli „budownictwa wodnego, tudzież dróg i 
mostów. “  Zadania te były zbawienne, zapro­
wadzenie ic h , nie byłoby nigdy zbytecznćm, 
młodzież albowiem akademicka, sposobiąca się 
do różnych posług krajowych, a mianowicie 
w zawodzie administracyjnym, wiadomości w tych 
przedmiotach nieodzownie potrzebowała.

Od czasu założenia Uniwersytetu do roku 
1830. włącznie, otrzymało w Wydziale filoz., 
stopień Doktora filoz. osób sześć, jakoto: X. 
Rafał Skolimowski, Adryan Krzyżanowski, 
Marek Antoni Pawłowicz, Kajetan Garbiński, 
Krystyn Lach Szyrma, Professorowie Uniwersy­
tetu warszawskiego, i Stanisław Janicki, Aa- 
junkt przy astronomii. Stopień Magistrów filoz. 
otrzymało osób 78. Potwierdzono z obcych U- 
niwersytetów stopień Doktorów filozofii 16., Ma­
gistrów 7 . ( Ciąg dalszy n astąp i.)

Książę Broglio.
Achilles Karól Leoncyusz W iktor, Książę 

Broglio, wnuk zwyciężcy pod Bergen i Corbach, 
a syn Marszałka polowego przy armii reńskiej, 
zgilotynowanego 1794 roku, urodził się w  Pa­
ryżu 1785 roku. Odebrał bardzo staranne wy­
chowanie i nabył wiele i rozległych wiadomo­
ści. Obcując często z Panią Stael, której cór­
kę później w małżeństwo pojął, nabrał skłon­
ności i smaku do sztuk pięknych, którym się 
zrazu z namiętnością poświęcił. Ale ówcze­
sne okoliczności w ojczyźnie jego wyrwały go 
wnet z spokojnego i kontemplacyjnego życia, i 
rzuciły na wielką widownią świata polityczne­
go. Poświęciwszy się polityce i dyplomatyce, 
mianowanym został od Cesarza Napoleona, Radz- 
ca stanu, dalej Intendentem wojskowym w Ili- 
ryi, potem w Hiszpanii, Radzcą przy poselstwie 
w W arszawie, w Wiedniu i Pradze. Restau- 
racya otworzyła mu drogę do izby Parów, w któ-

(2) O ośm iu zbiorach naukowych i którem i Profes­
sorow ie W ydziału filozoficznego zaw iadow ali, p o w ie ­
m y w  osobnej o tychże podanej w iadom ości.

rej dał wiele dowodów wielkiego talentu, poczci­
wości i patryotyzmu. W  sprawie Neya należał 
do mniejszości, która marszałka niewinnym u- 
znawała. Przeciw proskrypcyom, rozszerzenia 
władzy policyjnej i za wolnością druku prze­
mawiał w izbie Parów gorliwie i z zapałem.

Rewolucya lipcowa była dlań, równie jak 
dla przyjaciela jego Guizota, wypadkiem mniej

Książę Broglio.

pożądanym, jak raczej koniecznością okoliczno­
ściami sprowadzoną, którą rostropność przyjąć 
nakazywała. Rząd tymczasowy po rewolucyi 
lipcowej, mianował go Ministrem spraw wewnę­
trznych. W  krótce potem objął ministeryum pu­
blicznego oświecenia, a Ludwik Filip, mianował 
go nadto Prezesem rady stanu. W  Listopadzie 
1830 roku wszedł do ministeryum Dupont de 
I’ Eure, a Broglio wraz z innymi doktrynerami 
podał się do dymissyi. W  roku 1832. wszedł 
znowu do ministeryum, z którego dnia 1. Kwie­
tnia 1834 roku wystąpił. W  jedenaście miesię­
cy później objął raz jeszcze ministeryum spraw 
zagranicznych, ale już w Lutym 1836. przymu­
szonym był okolicznościami złożyć takowe. Od 
tego czasu nie wchodząc do gabinetu, poświęca 
Broglio krajowi swój talent jako wyborny mó­
wca w izbach.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i in th e r a  w Lesznie. (Reduktor i J , Łukasitwici.)


